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Krakó 


*©zi;. Dalej zmniejszenie liczby ludzi, odkomen- 


Stąpiła pauza. 


Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy“. 


Prezydentem Lwowa wybrany Cinchciński. — A- 

wantury w Dumie. — Ks. Bilow mówi w parla- 

meneie o polityce zagranicznej Niemiec. — Wiel- 

kio powodzie w Rosyi i na Węgrzech. — Z Tow. 
miłośników Krakowa. 
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L Ryl i zaban rosyjskiego. 


Z Warszawy donosi nasz korespondent: 

Sąd wojenny skazał głośnego bojowca Hen- 
Tyka Barona, oskarżonego o dokonanie szeregu 
zamachów krwawych na policyę i wojsko w d. 
16 sierpnia z. r. na kare śmierci przez powie- 
Szenie, Sąd postanowił starać się o złagodzenie 
tej kary. 

Z Łodzi donoszą: 

Onegdaj wieczorem na Grabinowem przed- 
mieściu Łodzi odbywał się wiec. Zawiadomiona 
0 tem policya przybiegła wraz z wojskiem na 
miejsce zebrania i starała się osaczyć wieco- 
wników. Wszczął się ogromny popłoch. Ludzie 
poczęli uciekać. Żołnierze dali salwę, kładąc 
trupem nieznanego z nazwiska człowieka i 
19-letniego Aleksandra Łukjanowa. Aresztowa- 
no kilkanaście osób. = 

Wczoraj do sklepu monopolowego przy ulicy 
Pańskiej wtargnęło czterech uzbrojonych ludzi 
l pod groźbą rewolwerów zabrali 80 rs., poczem 
zbiegli. 

Na zebrania Koła kolejarzy Poiskiej Macie- 
rzy szkolnej uchwalono założyć szkołę dla a- 
halfabetów. 


Duma. 


(Telegr. „N. Reformy“ z dnia 1 maja). 


Patersburg. „Nowoje Wremia* donosi o one- 
gdajszem posiedzeniu Dumy, co następuje: Spra- 
Wwozdawca komisyi dla przedłożenia o rekrntach 
był były profesor akademii wojskowej Kużmin 
Karawajew. który oświadczył, że komisya czte- 
ru głosami przeciw dwom poleca przyjęcie przed- 
łożenia o rekrucie. Minister wojny oświadczył, 
że ministerstwo jest gotowe przeprowadzić nie- 
które z proponowanych przez Kuźmina Karawa- 
Jewa reform, jak n. p. uwolnienie od przymu- 
s0owego powoływania żołnierzy do pracy rolni- 


derowanych na służących oficerskich, jako też 
zmianę rozdziała kontyngentu rekrutów. 

Poseł Hessen zwrócił się naprzód do mini- 
stra wojny, a potem do lewicy o możliwie ob- 
jektywne obradowanie nad projektem ustawy 
oświadczył imieniem kadetów, iż są oni za przed- 
tożaniem. 

Członek komisyi Kartaczew zajął w najostrzej- 
szych wyrazach stanowisko przeciwników przed- 
łożenia. Imieniem Koła polskiego poseł Konic 
Oświadczył się za przedłożeniem — poczem na- 


Obraza armii. 

Po podjęciu posiedzenia posłowie prawicy 
występowali za przedłożeniem. Jeden z posłów 
włościańskich z Wołynia oświadczył, że wło- 
Ścianie nie zostałi do Dumy wysłani, aby po- 
grzebać armię i Dumę. Wielkie wrażenie wy- 
wołała mowa kadeta Makłakowa, który 
przemawiał za przedłożeniem i w bardzo o 
strych słowach potępił zachowanie się lewicy 
(Barzliwe oklaski na prawicy i w centrum, sy- 
kanie na lewicy). 

Armeński poseł Surabow rozpoczął swą 
mowę szeregiem parlamentarnie niedopuszczal- 
nych wyrażeń, skierowanych przeciw armii i 
rządowi. Mimo przerywania ze strony prezy- 
denta Gołowina, mowca dalej wypowiadał cięż- 
kie obrazy w kierunku prawicy (Ponowne o 
$Tomne wzburzenie). 

Minister wojny i jego towarzysze powstają 


W. W. JACOBS. 


Wspólnik żeglarza. 


(Dokończenie.) 

— Więc strzelaj pani. tylko nie we mnie — 
Tzekł żołnierz spokojnie. 

Tak też zrobiła, potem z głośnym krzykiem 
zuciła się do drzwi, otworzyła i wpadła w o 
jęcie mrs. Benna. 

— Co się stało? — pytał przerażony żeglarz. 
„— Złodziej, złodziej — jęczała, wyrywając 
Się z jego objęć — ale wszystko skończyło się 
pomyślnie. Żabiłam go. 

— Zabiłaś! Pani go zabiłaś? 

— Tak, tak. położyłam go na miejscu pier- 
wszym wystrzałem. 

— Boże mój, biedny — wykrzyknął zała- 
mując ręce i chciał wejść do pokoju. 

— Dokąd idziecie? — wykrzyknęła wdowa, 
powstrzymując go za rękaw. 

, — Chcę zobaczyć nieszczęśliwego. Można go 
Jeszcze uratować. 

— Nic nie pomoże — zostań tu — rzekła 
stanowczo wdowa Waaters. — Nie chcę mieć 
Świadków i nie chcę zepsuć sobie opinii, muszę 
ak zrobić, żeby nikt o tem nie wiedział. Prze- 
Ewszystkiem muszę ukryć trupa, chcę go po 

Ować w ogrodzie. Wy wykopiecie dół, tam, 
gdzie rosną kartofle. W altanie jest łopata. 


oburzeni z miejsc i domagają się usunie- 
cia Surabowa ze sali. 

W ogólnej wrzawie nie słyszano głosu Go- 
łowina. Wkońcu Gołowin oświadczył, że Sura- 
bow z pewnością nie zawaha się oświadczyć, 
iż nie miał zamiaru obrażenia. — Surabow po- 
twierdził to. następnie jednak dalej rzucał o- 
belgi, i to w jeszcze ostrzejszej formie. Na to 
powstała ogromna wrzawa. Członkowie prawicy 
i centrum w żywych słowach dali wyraz swe- 
mu oburzeniu. Umiarkowani posłowie włościań- 
scy pobiegli do trybuny prezydenta i doma- 
gali się natychmiastowego usunięcia Surabowa 
ze sali. 

Wśród ciągłej strasznej wrzawy oświadczył 
prezydent Gołowin, że zajście jest załatwione. 
Natychmiast powstają posłowie prawicy, umiar- 
kowani, październikowcy i posłowie nie nale- 
żący do stronnictw i opnszczają salę wśród o- 
krzyków protestu. Na wniosek kadetów zarzą- 
dza prezydent pauzę 20minutową, która jednak- 
że przeciągnęła się do półtory godziny. Frak- 
cye gromadzą się w swych pokojach na kon- 
ferencye. Wszędzie obiegają pogłoski o rozwią- 
zaniu Dumy. Kadeci zaczynają pertraktować 
z prawicą i oświadczają, że Gołowin obecnie 
po wglądnięciu w stenogram dowiedział się o 
obrazach Surabowa i pragnie go ze sali usunąć, 
a w razie jeżeli wniosek o wydalenie zostałby 
odrzucony Gołowin złoży godność prezydenta. 
Oświadczenie to zadowala prawicę i posłów 
włościańskich. 

O 7 wieczorem posiedzenia podjęto na nowo. 
Koło polskie nia powraca po pauzie na salę. 
Prezydent Gołowin nie wypełnia w całości obie- 
tnicy stronnictwa kadetów, ale udziela tylko 
nagany posłowi Surabowowi, odbiera mu głos 
i żąda równocześnie dla siebie wotum zaufania 
od Izby. Posłowie z lewicy zrywają się wśród 
strasznej wrzawy z miejsc; soc.-dem. Cereteli 
skacze na podyum i protestuje przeciw skarce- 
niu Surabowa. Prezydent odbiera mu głos — 
Cereteli mimo to dalej mówi. Wrzawa przybie- 
ra coraz większe rozmiary. Cereteli wybiega a 
za nim wszyscy posłowie lewicy, przyczem rzu- 
cają pogróżki i obrazy i grożą pięściami. Ze 
stronnictw lewicy tylko 10 członków grupy pra- 
cy pozostaje na sali. 

Ministrowie podczas wrzawy z oburzeniem 
opuścili salę. Posiedzenie zostało po godzinie 8 
wieczorem zamknięte. 

Petersburg. (Pet. Ag. tel.). Duma podjęła wczo- 
raj o 11 przedpołudniem dalszą dyskusyę nad 
kontyngentem rekrutów. Wypracowana przez ko- 
misyę tormuła o przystąpienie do porządku dzien- 
nego została jednogłośnie przyjętą. Socyalni de- 
mokrąci wstrzymali się od głosowania. 

Petersburg. Jawne posiedzenie Dumy otwarto 
o godz. pół do 4 po południu. Izba uchwaliła 
przedewszystkiem sześć milionów rubli na zła- 
godzenie klęski głodowej, poczem nchwaliła in- 
terpelacyę w sprawie zarządzeń rządu, celem 
popierania emigracyi włościan do Syceryi. Na- 
stępnie socyalistyczni deputowani postawili 
wniosek o wyrażenie prezydentowi Gołowinowi 
nagany za jego postępowanie na tajnem posie- 
dzeniu. Gołowin odmawia odczytania tego wnio- 
sku i nie chce mowcom socyalistycznym udzie- 
lić głosu. Na to odpowiada skrajna lewica nie- 
przyjaznemi okrzykami. Jedna grupa deputowa- 
nych proponuje, by obradonać nad kwestyą 
zniesienia sądów polowych. Członkowie prawicy 
sprzeciwiali się tej dyskusyi i opuścili salę, — 
Izba przyjęła następnie jednomyślnie wniosek 
o zniesienie sądów polowych, poczem z powodu 
braku kompletu posiedzenie o godz. 6'45 wie- 
czorem zamknięto. 

Następne 13 maja. 


Petersburg. Dzisiejsze posiedzenie Dumy mia- 
ło przebieg burzliwy. Przemawiali gwałtownie 
Aleksinski imieniem stronnictw lewicy i Pu- 
ryszkiewicz w obronie rządu. 


Polacy głosowali za przedłożeniem rządowem. 


Po awanturze. 
Petersburg. Po wczorajszem burzliwem põ- 


Przerażony żeglarz nie ruszał się z miejsca 
i patrzał na nią ze strachem. 

— Wy będziecie kopać dół, a ja tymczasem 
sprzątnę i zatrę ślady krwi w pokojn. 

Jak przez sen nieszczęsny żeglarz spełniał 
rozkazy wdowy i kopał dół. 

— Tylko róbcie ostrożnie, żeby nie zepsuć 
kartofli. 

— Gdy skończycie, ja sama przywlokę tru- 
pa — rzekła odchodząc. 

— Ale jakże pociągniecie go po schodach 
w dół — zapytał. 

— A za nogi — odpowiedziała. — A. teraz 
nie traćcie czasu i kopcie prędko. Gdy zasy- 
piemy dół posadzę kilka główek kapusty na 
tem miejscu. 

Skierowała się ku domowi, wbiegła spiesznie 
po schodach. Świeca jeszcze paliła się, strzełba 
stała w kącie, ale więźnia nie było. Z nuczu- 
ciem rozczarowania obejrzała się dokoła. 

— Idźcie, spojrzcie na niego — usłyszała 
nagle za sobą głos. 

Obejrzała się, we drzwiach stał żołnierz. — 
Wdowa Waaters poszła za nim i zaczęła się 
przyglądać, jak pracował jej stary wielbiciel. 
Pot strumieniem ściekał mu po twarzy. Dyszał 
gwałtownie, ale nie wypuszczał z rąk łopaty, 
tylko co chwilę rzucał dokoła siebie pełne prze- 
strachu spojrzenie. 

— Pani Waaters, może wyjdziecie do ogro- 
du? — usłyszała nagle zgnębiony głos wielbi- 
ciela. — Tntaj tak strasznie samemu w tych 
ciemnościach. 


w, Sroda 1 Maja 1907. 
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siedzenin Dumy kadeci zebrali się u ks. Dołgo- 
rukiego. gdzie omawiano sytuacyę. Obawiają 
się rozwiązania Dumy: 

O godzinie 12 Gołowin wezwany został do 
prezydenta ministrów Stołypina, który go za- 
pewnił, że na razie nie zachodzą obawy 
rozwiązania Dumy. 

Petersburg. W ciągu nocy rada ministeryal- 
na odbyła nadzwyczajne posiedzenie, na którem 


miało przyjść do różnicy zdań między Sto- 


łypinem a Schwanenbachem z powodu 
kwestyi rozwiązania Dumy. — Minister wojny 
miał oświadczyć, że car Dumę rozwiąże, 


jeżeli Duma nie przyjmie przedłożenia o rc- 


krutach i jeżełi armeński poseł Surabow 
nie zostanie z Damy usuniety lub też nie 
cofnie obrazy i przezwisk, gdyż nigdy na 
to nie pozwoli, by armię w ten sposób spotwa- 
rzano. Polacy, występując za przedłożeniem o 
rekrutach, kierowali się motywem, że pożądaną 
by była autonomia polska w ramach państwa 
wielko-rosyjskiego. Dlatego armia rosyjska mu- 
si być silną. — W każdym razie potępiają oni 
wiele z tego, czego domaga się zarząd wojskowy. 


Kontyngent rekrutów uchwalony. 


Petersburg. (Pet. ag. tel.) Duma przyjęła 


przedłożenie w Sprawie kontyngentu rekrutów 
193 głosami przeciw 123. 


0 tortury w Rydze. 


Ryga. Towarzysz ministra spraw wewnętrz- 
nych Makarow przybył tutaj celem przepro- 


wrdzenia rewizyj w więzieniach tutejszych. 


Spisek wojskowy. 
Magdeburg. „Magdeburger Zeitung“ donosi 
z Petersburga: Wśród wojsk gwardyi areszto- 
wano kilku oficerów, podejrzanych o należenie 
do spisku rewolucyjnego. 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „Nowej. Reformy" 


z dnia 1 maja. 
Wybór prezydenta miasta. 


Lwów. Wśród powszechnego zainteresowania 

się zebrała się wczoraj po godz. 6 wieczorem 
Rada miasta celem ponownego głosowania na 
prezydenta miasta. Zanim przystąpiono do gło- 
sowania odezwał się p. Ciuchciński mniej 
więcej w te słowa: Stwierdzam zgodnie z za- 
patrywaniami sfer prawniczych, że zostałem wy- 
brany prezydentem m. Lwowa. Jednak celem 
uniknięcia niesnasek rezygnuję z godności pre- 
zydenta m. Lwowa i poddaję się ponownemu 
wyborowi. Na to R. Aschkenazy zabiera głos 
i oświadcza imieniem opozycji: My tego za re- 
zygnacyę nie uważamy, ponieważ .p. wicepre- 
zydent Ciuchciński prezydentem miasta wybra- 
ny nie został. Żadnej rozygnacyi nie przyjmu- 
emy. 
i + Boa się głosowanie. Obecnych radnych 
87. W pierwszem głosowaniu otrzymał Ciuch- 
ciński 46 głosów, Rutowski 31, Głąbiński 1, Du- 
lęba 1, białych kartek oddano 8. 

W drugiem głosowaniu, które także pozostało 
bez rezultatu, otrzymał Ciuchciński 46 głosów, 
Rutowski 32, Głąbiński 1, Mokrzycki 1, białych 
kartek oddano 7. | | 

Przy następnem ściślejszem głosowaniu otrzy- 
mał Ciuchciński 60 głosów. 

Zarządzono przerwę, podczas której toczyły 
się rokowania kompromisowe między większo- 
ścią, centrnm i opozycją, lecz bez rezultatu. — 
W komisyi skrutacyjnej zaś 4 głosy były prze- 
ciw uznaniu wyboru Ciucheińskiego za dokona- 
ny, a 3 za. Wywiązała się w plenum dłuższa 
gorączkowa dyskusya, przerywana wrzawą na 
galeryach, natłoczonych publicznością, która po- 
dzieliła się na dwa obozy i oklaskami i okrzy- 
kami przyjmowała wywody mowców. 

W końcu, gdy roznamiętnienie rosło i zdawa- 


— Mnie w pokojn bardzo dobrze — odpo- 
wiedziała głośno. ` 

— A mnie się zdaje, że ktoś tam się kryje 
w krzakach porzeczkowych — mówił nieszczę- 
śliwy żeglarz. — Jak pani możesz pozostać sa- 
ma teraz w tym domu? | 

— Spieszcia się, panie Ben — mówiła wdo- 
wa — gdy skończycie, i tak jeszcze będę miała 
dużo do roboty. 

Żeglarz westchnął i znowu zaczął pracować. 
Pani Waaters wydała żołnierzowi niezbędne 
rozkazy i sama wyszła do ogrodu. 

— No. chyba już dosyć głęboki — zauwa- 
żyła. oglądając wykopany dół — a teraz ra- 
dzę, żebyś pan poszedł jak najspieszniej do do- 
mu i całe zajście zachował w tajemnicy. 

Położyła mu rękę na ramieniu i z radością 
zauważyła. jak drgnął za jej dotknięciem. 

Odprowadziła go za furtkę od ogrodu. Szedł 
mileząc, ledwie wlókł nogi. Na progu chciał coś 
powiedzieć, ale rozmyślił się i milcząc powlókł 
się do domu. Mis Waaters zaczekała, aż kroki 
znikły w oddali, potem wróciła do ogrodu, wzię- 
ła łopatę. spojrzała Z westchnieniem na tyle 
pracy i zaczęła zasypywać dół, wykopany przez 
nieszczęśliwego wielbiciela. Ale w tej chwili 
zjawił się żołnierz i biorąc łopatę z jej rąk — 
rzekł uprzejmie: 

— Niech pani pozwoli ja to zrobię. 

Gdy skończył zasypywanie, zaczęło już świ- 
tać. Od domu dolatywał nęcący zapach kawy 
i pieczonej wieprzowiny. 
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i posiedzenie zamyka. 


Z parlamentu niemieckiego. 


kanclerza Rzeszy i kancelaryi państwa. 


kanclerz đa wyjaśnienie o zagranicznej polity- 
ce. Zapominając o dawnych waśniach z kan- 
clerzem, chce mowca traktować kwestyę zagra- 
nicznej polityki „sine ira“, ale nie „sine stu- 
dio“. Poczem mowca oznacza jako najważniej- 
szy punkt w ostatnich czasach politykę ota- 
czania (Einkreisungspolitik), uprawianą przez 
króla angielskiego. Słychać o najrozmaitszych 
sojnszach, ale nigdzie nie słychać o Niemczech. 
Nie jest to pochlebnem, a może i nieprzyjem- 
nem. Mowca nie sądzi, aby do zjazdów monar- 
chów przywiązywać zbyt wielkie znaczenie. 


jaźnią trwałą Anglii, Francyi do Niemiec? Tak 
nie jest — jeżeli król 


pojedyńczego człowieka do nieprzyjaźni jeszcze 
daleka droga. Również i polityka Francyi prze- 
chodzi ciężkie przesilenie, jakie dzieli ludność 
na dwa obozy. Mowca, przechodząc do kwestyi 
rozbrojenia, oświadcza, że jest to kwestya czy- 
sto akademicka — pragnie jednakże, by ze stro- 
ny Niemiec na konferencyi hagskiej nie brano 
udziału w obradach nad tą kwestyą, 

Posłowie Finkler i Bassermann oma- 
wiają stosunek uchwał konferencyi hagskiej 
w związku z polityką Niemiec i oświadczają 
się przeciw rozbrojeniu, potrącając o sprawy 
trójprzymierza. 

W dalszej dyskusyi zabrał głos kanclerz Rze- 
szy ks. Bülow, który reflektując na wywody 
w sprawie konferencyi hagskiej zaznaczył, że 
pierwotnie konferencya miała się zajmować je- 
dynie kwestyami neutralności, które stały się 
aktualnemi z powodu wojny rosyjsko - japoń- 
skiaj 

W dalszym ciągu kanclerz rozwija w obazer- 
nym wywodzie pogląd swój na teoretyczne u- 
chwały konferencyi w Hadze i uzaszdnia sta- 
uowisko Niemiec — w związku z zagraniczną 
polityką państwa. 


Aresztowanie w Burgu. 


Wiedeń. Na podwórzu zamku cesarskiego are- 
sztowano dziś dwie kobiety z Rosyi, które do- 
magaly sią wpuszczenia ich do kancelaryi cesa- 
rza, gdyż mają mu powierzyć pewną tajemnicę, 
Obydwie aresztowano. Podały, że nazywają się 
Stanisława Rosental i Stanisława Hrabska. Zda- 
je się, że obydwie są obłąkane. 


Pierwszy mała. 


Rzym. Na wczorajszem posiedzeniu Izby de- 
putowanych odpowiedział prezydent gabinetu, 
Giolitti na zapytanie socyalisty Turatiego, któ- 
ry wyraził ubolewanie z powodu zakazu przez 


maja, na którem miał przewodniczyć Maksym 
Gorkij; Giolitti uzasadniał zakaz tem, że za- 
chodziła obawa niepokojów. On sam jest wiel- 
bicielem Gorkija i byłoby największem uczcze- 
niem Gorkija, gdyby mu dano sposobność prze- 
mówienia tam, gdzieby go można zdala od wszel- 
kiego tumaltu w spokoja wysłuchać. 


Dyplomałtyczne obiady. 


Berlin. Sekretarz stann spraw zagranicznych 
Tschirscyky wydaje dzisiaj na cześć anstro-we- 


ło się, że posiedzenie spełznie na niczem, za- 
brał głos prezydent ze starszeństwa Łukawski 
i wśród protestów i wrzawy opozycyi oświad- 
czył, że ogłasza wybór Ciuchrińskiego 
na prezydenta miasta za dokonany 


Berlin. (Biuro Wolfa). Na porządku dzien- 
nym wczorajszego posiedzenia Izby był etat 
Izba 
przedewszystkiem przystąpiła do obrad nad za- 
graniczną polityką. — Poseł bar. Hertling 
(centrum) wita z zadowoleniem pojawienie się 
w Izbie kanclerza Rzeszy, w oczekiwanin, że 


Nowe ugrupowanie się Anglii, Rosyi, Fran- 
cyi, Hiszpanii, Włoch i t. d. nie należy tłóma- 
czyć jako zwarty front, zwrócony przeciw Niem- 
com. Czyż mamy liczyć się zawsze z nieprzy- 


Edward istotnie czuje 
antypatyę do Niemiec, to przecież od antypatyi 


policyą odbycia zgromadzenia, zwołanego na 1|$ 


gierskiego ministra spraw zagranicznych barona 
Aehrenihala Śniadanie. 

Paryż. Prezydent Fallieres wydał wczoraj na 
cześć króla belgijskiego obiad, na którym wy- 
mieniano toasty. 


Rząd przeciw urzędnikom. 


Paryż. Prezydent gabinetu Cłómencean przy- 
jął wczoraj deputacyę urzędników pocztowych, 
której oświadczył, że rząd dlatego z taką suro- 
wościa występuje, ponieważ znalazł się wobec 
odezwy urzędników, której przyjąć nie może, 

Prezydent odmówił przyjęcia z powrotem u- 
rzędnikow, usuniętych ze służby, i oświadczył, 
że wydane rozporządzenia będą w mocy ntrzy- 
mane. 


Król Edward we Włoszech. 


Rzym. Król Edward angielski wczoraj po põ- 
ładnia o kwandrans na drugą przejechał przez 
Rzym w powrocie z Neapoiu. Na dworcu ocze- 
kiwał go król Wiktor Emanuel. Po serdecznem 
przywitaniu obaj monarchowie spędzili dziesieć 
minut w wagonie salonowym. 

Po serdecznem pożegnania król Edward od- 
jechał do Florencyi. 


Zamach na prezydenta Gwatemal 


Hamburg. Tntejszy jeneralny konsul Gwate- 
mali otrzymał telegram z Gwatemali z douiesie- 
niem, że gdy prezydent Cabrera przejeżdżał 
wczoraj o godzinie 8 rano ulicą, wybuchła bom- 
ba. Prezydent wyszedł cało. Natomiast szef ga- 
hinetu wojskowego Orelana i woźnica zginęli. 


Podejrzany podróżny. 
Konstantynopol. Aresztowano tn pewnego 
Niemca, który przybył statkiem z Tułonn. Po- 
dejrzany on jest o podpalenie arsenałn w Tu- 
lonie. Aresztowany zapewnia o swej nicwinno- 
ści, twierdząc, że w Tulonie bawił na wy- 
cieczte. 


Powodzic. 

Marmaron Sziget. (Węg. b. kor.). Dolinie Ci- 
sy grozi powódź. Koło Raho woda zerwała 80 
metrów długi most drewniany i porwała z brze- 
gów kloce drewniane wartości kilkaset tysięcy 
koron. W Raho kilka ulic zalanych. 

Nowoczerkask. (Pet. ag. tel.) Don wylał na 
25 wiorst szeroko. Cztery stanice kozactwa 0- 
toczone wodą. Straty kolesalne. A 

Czernihów. (Pet. ag. tel.) Wylew Desny za- 
graża miastu. Niektóre przedmieścia pod wodą. 
Komunikacya przy pomocy łódek. 


polska sztuk stosowa. 


W niedzielę odbyło się w Coliegium novum 
doroczne Walne Zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa „Polska sztuka stosowana. 

Na wstępie wiceprezes Towarzystwa, p. Jc- 
rzy Warchałowski, w serdecznych słowach ncz- 
cił pamięć zmarłego członka wydziału, ś. p. prof. 
Jana Stanisławskiego, poczem zdał sprawę z dzia- 
łalaości Towarzystwa za rok ubiegły, podnosząc 
między innemi prace artystów około urządzenia 
restauracyi w Starym teatrze i pokojów repre- 
zentacyjnych w mieszkaniu prezydenta miasta. 
Nad sprawozdaniem wywiązała się ożywiona 
dyskusya, w której zabierali głos pp. dr Artur 
Benis, Eugeniusz Dąbrowa. majster stolarski Tai- 
geza, rzeźbiarz Antoni Madejski, dyrektor Mu- 
zeum przemysłowego Tadeusz Stryjeński, pani 
widerska, dr Adolf Sternschuss, Stanisław Cra- 
bryel Żeleński i Tadeusz Żuk-Skarszewski. — 
Z powodu umieszczonej w sprawozdaniu wzmlam- 
ki o rezygnacyi p. Warchałowskiego ze stano- 
wiska zastępcy dyrektora reorganizującego SIĘ 
Muzeum przemysłowego, zażądano od przewodni- 
czącego wyjaśnienia powodów, poczem Walne 
zgromadzenie wszystkiemi głosami (przeciwko 
dwom) uchwaliło postawiony przez p. Skarszew- 
skiego wniosek, wyrażający zupełną solidarność 
ze stanowiskiem, zajętem w sprawie Muzeum 
przemysłowego przez p. Warchałowskiego 1 przez 


"zza 


Włożył swój kaftan i chciał odnieść łopatę, 
gdy na progu ukazała się wdowa i rzekła: 

— Chodźcie lepiej coś przekasić. Ja i tak 
już dziś nie zasnę. 

Żołnierz nie kazał się dłngo prosić. Poszedł 
do kuchni, umył się, przyprowadził do porządku 
ubranie i zjawił się przed gospodynią rzeźki 
i świeży. Przy stołe miał już przygotowane 
miejsce. Naprzeciw niego usiadła wdowa tak sa- 
mo świeża i zdrowa. Z ciekawością przyglądała 
się swemu gościowi i rzekła: i 
„ — Powiedźcie mi, dlaczego nie zajmiecie się 
jaką pracą? Ze słów waszych dowiedziałam się, 
że nie macie żadnego określonego zajęcia. 

— Łatwiej jest pytać niż znaleźć — odpo- 
wiedział — ale nie myślcie, że jestem ubogi. 
Zarabiam, czem mogę. Ale, zdaje mi się, że nie 
zarobiłem tych dwóch suwerenów, które dał mis 
Benn, będę musiał zwrócić. 

— Ja sama oddam mu wówczas, gdy będzie 
miał dość tej nauczki — rzekła wdowa. wycią- 
gając ręce po pieniądze i patrząc mu badawczo 
W OCZY. 

Żołnierz oddał pieniądze i rzekł zamyśla- 
jąc się: 

— Jaką pani ma miękką rękę. Ta się wo- 
góle teraz nie dziwię. że biedny Benn zdobył 
się na taki żart. Gdybym był na jego miejscu, 
pewno zrobiłbym to samo. 

Wdowa zagryzła usta i zaczęła patrzeć przez 
okno. Żołnierz wstał, podziękował i zabierając 
się do wyjścia, rzekł głosem niepewnym: 

— Wie pani co? Dla mnie teraz jedynem 


zajęciem, przypadającem do dnszy. byłoby... 
niech pani zgadnie — powiedzieć nie chcę. 

— Może stać się złodziejem? — rzekła, śmie- 
jąc sią wdowa. 

— Nie, wolałbym zostać gospodarzem małej 
przyjemnej piwiarni. 

Pani Waaters spojrzała na niego ze zdziwie- 
niem, a gdy zapanowała nad wzruszeniem tak, 
że mogła przemówić, rzekła łagodnie: 

— Do widzenia! 

— Do zobaczenia — odpowiedział. — Jednak 
chciałbym wiedzieć, jakie wrażenia wywarł na 
Bennie ten figiel. 4 

Wdowa spojrzała na niego i zastanawiając 
się nad czemś, rzekła niepewnie: 

— Jeśli kiedy będziecie przechodzić tędy, 
zajrzyjcie do mnie, a powiem wam wszystko. 
A teraz do widzenia. 

— Przyjdę za tydzień — rzekł uradowany 
żołnierz. — Wiecie, przyszła mi do głowy je- 
szcze jedna myśl. Pami mogłaby jeszcze zażar- 
tować z Benną. 

— W jaki sposób? 

— W jaki? Zróbcie tak. Gdy żeglarz nabie- 
rze odwagi i przyjdzid znown do was, to niech 
mnie zastanie z gospodarzem. Zgadza się pani? 

Wdowa uważnie zaczęła mu się przyglądać 
i rzekła: | M 

— Pomyślę o tem, a teraz do widzenia. 
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wydział Towarzystwa; w dalszym ciągu zebrani 
zgodnie z niedawno zapadłą uchwałą Walnego 
zgromadzenia Towarzystwa miłośników Krako- 
wa uchwalili przypomnieć Radzie miasta konie- 
czność utworzenia przy magistracie Rady 
Sztuki w myśl znanego wniosku Stanisława 
Wyspiańskiego. 

Do wydziału Towarzystwa na rok 1907 zo- 
stali wybrani pp.: Jan Bukowski, Józef Czaj- 
kowski, Eugeniusz Dąbrowa - Dąbrowski, Karol 
Frycz, dr Stanisław Goliński, Stanisław Kamo- 
cki. Franciszek Mączyński, prof. Józef Mehoffer, 
prof. dr Jerzy hr. Mycielski, Witold Noskowski, 
prof. dr Karol Potkański, Antoni Procajłowicz, 
Tadensz Rychter, dr Adolf Sternschuss, Jan 
Szczepkowski, Edward "Trojanowski, Seweryn 
Udziela, Henryk Uziembło, Jerzy Warchałowski, 
Ludwik Wojtyczko. Do komisyi kontrolującej: 
na członków: Wacław Anczye, dr Artur Benis, 
Władysław Turski; na zastępców: Franciszek 
Moskwa, Tadeusz Zuk-Skarszewski. 

Z wydanego drukiem sprawozdania, które 
Towarzystwo „Polska sziuka stosowana“ w 
Krakowie ruzesłało członkom na kilka dni 
przed walnem zgromadzeniem, wyjmujemy na- 
stępujące szczegóły: - 

"Towarzystwo istnieje rok piąty, mimo tak 
krótkiego czasu rozwinęło się znakomicie, 0 
czem świadczy liczba członków, których To- 
warzystwo liczy 358, z tego 336 zwyczajnych. 
Według zamknięć rachankowych za rok ubie- 
gły przychód wynosił w roku zeszłym 9927 K 
96 h, w tem najwyższe pozycje stanowią wkład- 
ki członków, wynoszące kwotę 3495 K 48 h. 
Na rozchód w wysokości 9927 K 96 h złożyły 
gię wydatki na administracyę, wydawnictwa, 
zbiory, konkursa, wynagrodzenia artystów itd. 
Wydziaż odbył w ubiegłym roku administra- 
eyjuym 6 posiedzeń, na których prócz bieżą- 
cych spraw administracyjnych rozpatrywano i 
uchwalono szereg spraw w kwestyi gromadze- 
nia w dalszym ciągu materyałów z zakresu 
sztuki ludowej i zabytków budownictwa, ogło- 
szenia szeregu konkursów, dalej w sprawach 
dostarczania wzorów i projektów na urządze- 
nie pokoi reprezentacyjnych w mieszkaniu pre- 
zydenta miasta, sal restauracyjnych i gabine- 
tów w starym teatrze, prowadzenia stacyi gra- 
ficzuej, oraz w sprawie dalszej reorganizacyi 
Muzeum techniczno-przemysłowego w Krako- 
wie. Sprawa Muzenm weszła w roku bieżącym 
w nową [azę rozwoju. Zwołana przez prezy- 
denta miasta Krakowa ankieta, w której brało 
żywy udział Towarzystwo, przyjęła po dłuższej 
dyskusyi projekt utworzenia przy Mnuzeuni oso- 
bnego miejscowego instytatu dla popierania 
małego przemysłu. Opierając sią na wynikach 
ankiety, Rada miejska uchwaliła reorganizacyę 
Muzeum. utworzenie przy niem wspomnianego 
instytuta dla popierania małego przemysłu, 
przyspieszyć sprawę. budowy nowego gmachu, 
oraz obsadziła posadę dyrektora Muzeum, — 
W roku ubiegłym urządzona została przy To- 
warzystwie stacya graficzna, która mieści się 
obecnie w gmachu Tow. przyjaciół sztuk pię- 
knych. 

Zadaniem jej jest wykonywanie prac graficz- 


doświadczeń z rozmaitych dziedzin grafiki. — 
Wobec braku funduszów, stacya funkcyonuje 
na razie zupełnie prywatnie i zamówień nie 
przyjmuje, rozwinięcie jednak zakładu i przyj- 
mowanie zamówień, a zwłaszcza rozpoczęcie wy- 
dawnictwa artystycznego jest kwestyą przy- 
szłości. Osobnych wystaw w roku ubiegłym 
Towarzystwo nie urządzało, przesyłając tylko 
kolekcye kilimów do sali „Sztuki“ na austrya- 
cką wystawę w Londynie i na wystawę Sece- 
syi w Wiedniu. Natomiast za stałą wystawę 
uważać można restauracyę w „Starym teatrze“, 
umeblowaną całkowicie i udekorowaną przez 
spółkę z łona wydziała Towarzystwa podług 
projektów, uzyskanych drogą wewnętrznego 
konkursn na zamówienie gminy miasta Kra- 
kowa. Towarzystwo ogłosiło i rozstrzygnęło 
w roku ubiegłym cztery konkursy, Orak ucze- 
stniczyło w konkursie Towarzystwa upiększe- 
nia miasta Krakowa i okolicy na projekt fasa- 
dy domu w Rynku głównym. Towarzystwo kon- 
rynaowało dalej wydawanie „Sztuki stosowa- 
nej*, zawierającej reprodukcye projektów i 
okazów z zakresu architektury, meblarstwa, 
tkactwa i t. d. Zbiory Tow. obejmują w dziale 
materyałów około 1750 okazów, w dziale zaś 
kompozycyj około 100 kartonów. Do powięk- 
szenia zbiorów Towarzystwa przyczynił się sze- 
reg darów, otrzymanych w roku ubiegłym przez 
Towarzystwo. Ministerstwo oświaty udzieliło 
Towarzystwu subwencyi w kwocie 500 koron, 
Wydział krajowy 690 kor., Rada miasta Kra- 
kowa 200 kor. 


Kronika. 


Dziś: 


Kraków, środa 1 maja, 
Kalendarzyk kościelny: Filipa i Ja- 
kóba. 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz. 4 min. 19, zachód o gohz. 6 min. 
55; dłagość dnia godzin 14 minut 36. 


Teatr miejski w Krakowie: „Beatryx 
Cenci“ (występ p. Tarasiowicza). 

Tosiedzenia: Towarzystwa lekarskiego o go- 
dzinie 6 wieczór w domu własnym. 

Tow. ogrodniczego o godz. 6 wiecz. w gmachu 
chemicznym uniw. Jag. 


Repertuar teatru wowskiego : 
We środę ] maja: „Juliusz Cezar“ 
Szekspira (po raz drugi). 


tragedya 


Strajk lekarzy szpitalnych zażegnany. Wczo- 
raj nadeszła do dyrekcyi szpitala św. Łazarza 
z Wydziału krajowego odpowiedź na Żądania leka- 
rzy szpitalnych. Pensya sekundarynszów I klasy 
ma być według tej odpowiedzi podwyższoną z 1400 
kor. na 1600 kor, zaś sekundarymszów II klasy 
z 1200 na 1400 kor., dalej przyznano im miesz- 
kanie ze światłem i opałem, ewentuałnie kwatero- 
we w rocznej wysokości 400 kor. Poprawa płac 
ma wejść w życie od połowy marca. Lekarze szpi- 


nych o charakterze wyłącznie artystycznym i|talni, uważając odpowiedź Wydziału krajowego za 


Seminarzystka 
poszukuje lekcyj. — Zgłoszenia: A. 
restante Kraków. 


Rower 


za 110 kor. 
Rynek 34, II p., front. 


1928 1 2 


damski, amerykański, 
w bardzo dobrym stanie 


1911 13 
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DO WSZELKICH ILLUSTRACY! NAUMOWYCH 
] ARTYSTYCZNYCH DO CENNIKÓW £TC 
aMAJLEFIEZJ WYKOTRYWA 


O w KRAKOWIE © 


JL. SNAMCISZRARY=A 4 TZLEPO" D'A 


247 110 


Pożyczki 


bipoteczne amertyzacyjne w najwyższych su- 
mach na 6*/,, 5, 4%,%, są do udzielenia na 
dobra ziemskie na I miejsce po Kasie lab Banku, 
ewentualnie konwersyjne na 1 miejsce wogóle, 

Zgłoszenia tylko listowne przyjmuje Admi- 


noo ZA R 


i od 2 do'4 po poładnia. 
Ulica Bracka 5. Na parterze. 


Dom © Krakowie 


do sprzedania lub zamiany za majątek 


Biiższa wiadomość w biurze adwo- 
kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie, 
ul. św. 


Potrzebna 


od 15-go maja bardzo dobra pokojowa, 
umiejąca doskonale prasować i cerować. 

Zgłaszać się: św. Anny 3, LI piętro, 
między 8—9 rano do 1 maja. 1883 3 0 


1657 61 0 


ziemski. 


Anny L 3. 280 13 0 
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S<|ŻEGIESTÓ 


SALON sprzedaży rzeżb i obrazów |Najsjiniejsza szczawa żŻełezista: — kąriele mineralne — gazowo-wodne boru- 
artystów polskich, otwarty codziennie | winowe, hydropatyczne i rzeczne w Popradzie. W bieżącym roku zaprowadzono 
w dni powszednie od 10 do 1 zrana |kanalizacyę, wodociągi i elektryczne oświetienie. Przerobiono łazienki, — do- 
budowano 2 wille o 125 pokojach. Okolica należy do najwspanialszych na Pod- 
karpaciu. Lekarz zdrojowy: Dr Tymoteusz Piotrowski. Woda żegiestowska do 
nabycia we większych składach, oraz w zakładzie (40 flaszek 16 K.) Trzy 
sezony: I. od 20 maja do 30 czerwca; II. od 30 czerwca do 1 września; 
WI. od 1 września do 30 września. W sezonie pierwszym i 


2 państw Europy. Posiada 


NOWA REFOKMA 


- Sroda, 1 Maja 1907. 


uwzględniającą w znacznej części ich Żądania, po- |bierał głos jeszcze prof. Bujwid, który zazna-|r. w lokalu nieustającej wystawy budowlanej przy 
stanowili na razie wstrzymać się od Gałszych kro- | czył, że pominięcie w prawach kobiet jest rażącą 


ków i przyjąć nowe warunki do wiadomości. 

Z Towarzystwa miłośników historyi i zaby- 
tków Krakowa. Na wczorajszem organizacyjnem 
posiedzeniu nowo wybranego wydziała Towarzy- 
stwa miłośników historyi i zabytków Krakowa je- 
dnomyślną uchwałą wybrani zostali prezesem prof. 
dr Stanisław Krzyżanowski, wiceprezesem dr Jó- 
zef Muczkowski, skarbnikiem dr Jan Ptaśnik, sge- 
kretarzem dr Klemens Bąkowski. Do przeprowa- 
dzenia programu działalności Towarzystwa wybra- 
no komisyę konserwatorską, redakcyjną, komiayę 
do wycieczek i oprowadzań, oraz komisyę publika- 
cyj artystycznych. — Prezes przedłożył następnie 
program działaności wydawniczej Towarzystwa 
odnośnie do przygotowywanego na rok bieżący 
„Rocznika krakowskiego”, a dr Stanisław Kutrze- 
ba przedłożył projekt dalszych wydawnictw „Bi- 
blioteki krakowskiej“. Wielki wzrost liczby człon- 
ków i rosnące zainteresowanie się ogółu sprawami 
Towarzystwa umożliwi wydziałowi rozwinąć w reku 
bieżącym wzmożoną działalność. 

Krajowy Związek turystyczny zamierza w myśl 
życzeń poszczególnych właścicieli samochodów zor- 
ganizować „Kiub automobilów*, na wzór klubów 
przy zagranicznych towarzystwach turystycznych 
istniejących. Ci pp. właściciele, którzy tej spruwie 
gą przychytni i pragną w przyszłości, opierając się 
na poważnej organizacyi, dążyć do uzyskania 
znośniejszych warunków do uprawiania tego sportu, 
zechcą nadsyłać deklaracye zgłoszeń o przystąpie- 
niu do Biura krajowego Związku turystycznego 
(Starowisina 12). Po nadejściu dostatócznej liczby 
deklaracyj, zwołanem zostanie zebranie celom opra- 
cowania statutów przyszłego klubu. 

Pochód młodzieży. W dnia 3-go maja urządza 
„Organizacya młodzieży szał średnich*, jak lat 
ubiegłych, uroczysty pochód ku uczezeniu narodo- 
wcj pamiątki, — Pochód wyruszy z pod pomnika 
Rejtena o godz. pół do 4 po południn, skąd prze- 
Bzedłszy przez ulice Podwale i Wolską, uda sią 
do parku dra Jordana, gdzie po przemówieniu od- 
śpiewane będą pieśni patryotyczne. Podczas pocho- 
du przygrywać będą orkiestry gimnazjalne. 

Z prezydyum wiecu kobiecego, który odbył się 
onegdaj w Krakowie, przesyłają nam następujące 
dodatkowe uwagi do naszego sprawozdania. Celem 
i zadaniam wiecu było zaprotestowanie .przeciw 
krzywdzie, jaka spotkała kobietę na początku XX. 
wieku przez zaprowadzenie nowej ustawy wybor- 
czej. W tym też duchu brzmiała rezołncya, posta- 
wiona przez główną referentkę wiecu, panią Amci- 
sen. Opiewała ona jak następuje: 

„Ponieważ nowa ustawa wyborcza pominęła inte- 
resy połowy ludności przez wyklaczenie kobiet od 
życia politycznego, przeto zgromadzeni ua wiecu 
kobiecym protestują przeciw krzywdzie, wyrządźo- 
nej obywatelkom, które według 2 artykułu zasad- 
niczych praw państwa mają zagwarantowaną rów- 
ność wobec prawa. Celem usunięcia tej krzywdy 
domagają się zebrani od nowego parlamentu, aby: 
1) zmienił $ 30 ustawy o stowarzyszeniach w tym 
kierunku, aby kobietom wolno było należeć do sto- 
warzyszeń politycznych i 2) aby dopuścił kobiety 
do czynnego i biernegu prawa wyborczego na rów- 
nych z mężczyznami warunkach. 

W dyskusyi oprócz osób wymienionych rano z2- 


Peczta, 


kąpieli, oraz mieszkań o 300/, niższe. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


JÓZEFY NOWIŃSKIEJ 


Kraków, ul. Mikolajska 14, telefon 248, 


posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dębowych, tape- 
i towanych i z miękkiego drzewa — oraz wieńców różnych i szarf. 
Zakład zaopatrzony jest w mowe wspaniałe dekoracye, wysyła służbę do | 
g pogrzebów w bogatych liberyach stylowych, urządza pogrzeby od najskromniej- 
5 szych do najwspanialszych, ze znaną sumieanością i punktualnością. Podej- $ 
muje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich | 
do dyspozycyi groby murowane, pomniki, krzyże ete. $ 


niesprawiedliwością, tem więeej, że kobieta na 
każdem polu, na którem dotąd pracowała, zazna- 
czyła dodatnio swą działalność. Podkreślił zasłagi 
kobiet w zakresie szkolnictwa i wyraził zdanie, że 
koniecznem jest rozszerzenie jej zakresu działania 


na tem polu, gdyż jako matka, lepiej odczuwająca j 


duszę dziecka, z samej natury rzeczy oddać musi 
tej sprawie większe od mężczyzn usługi. Tak sa- 
mo podnosił potrzebę dopuszczenia kobiet do sądo- 
wnietwa. Wobec zgłoszenej przez p. Kaczanow- 
ską rezoluczi, żeby kobiety popierały wyłącznie 
kandydatów socyalistycznych, oświadczyła p. A mei- 
son, że kobieta dotąd kartki wyborczej nie posia- 
da, zaś p. Bujwidowa oświadczyła, że kobieta 
musi walczyć sama o swojo prawa, a przeko- 
nań swoich politycznych nawet za korzyści na 
rzecz kobiet żadnym partyom sprzedawać nie bę- 
dzie Kobiety, zarówno jak mężczyźni, dzisiejsi, nie 
będą po uzyskaniu praw, stanowić jednoprzekona- 
niowego konglomeratu, a z pewności znajdą Bięą 
wśród nich przedstawicielki różnych stronnictw. 
Nudzieją, że kobiety wniosą do polityki elemunt 
uczciwości, której dzisiejszym politykom mężczy- 
znom tak często brakuje, zakończyła p. Bujwidowa 
swoje przemówienia. Wezwaniem do wzięcia udzia- 
łu w manifestacyi na rzecz równouprawnienia ko- 
biet zakończono zgromadzenie. 

Zabójcy przed sądem. Przed sądem przysię- 
głych w Krakowie stawał wczoraj oskarżony o 
zbrodnią zabójstwa 26 lat liczący parobek z Ja- 
worzna, Stanisław Mitka. Podług aktu oskarżenia 
sprawa przedstawia się, jak następuje: Mitka wra- 
cał w dniu 6 lutego b. r. wozem z Jaworzna do 
Chrzanowa. W drodze Bpvtkał grupę 6 górników, 
z których jeden, Stanisław Kowalski, pragnął przy- 
siąść się na wóz Mitki, lecz gdy przez niego z wo- 
zu zepchnięty został, zawołał na swych towaizy- 
szy-górników, by zatrzymać „zbója* i nauczyć go 
rozumu. (łórnicy jednak wozu nie zatrzymali i 
Mitka spokojnie powrócił do Chrzanowa, pałając 
jednak chęcią zemstą na Kowalskim, za nazwanie 
go „zbójem”*, poszedł w Chrzanowie do kuźni zna- 
jomego kowala Jana Skrajniaka, wziął od niego 
pół dyszla, leżącego w kuźni, a gdy Bię górnicy 
zbliżyli, Mitka napadł na nich, kūku pobił, a Ko- 
walskiego strusznem uderzeniem w głowę powaiił 
na miejscu. Kowalski wprawdzie podniósł sią je- 
Bzcza i doszedł do domu, nazajutrz jednak z po- 
wodu śmiertelnego obrażenia, a mianowicie z po- 
wodu krwotoku mózgowego umarł. 

Mitka aresztowany tłomaczył się zupołnem pi- 
jaństwem, a w śledztwie oskarżył o współudział 
w zabójstwie kowala Skrajniaka, który miał mu 
dać do ręki ów kawał dyszła z zachętą do napa- 
ści. Wobec tego prokuratorya oskarżyła też o współ- 
winę w zabójstwie Skrajniaka, który razem z Mit- 
ką zasiadł wczoraj na ławie oskarżonych. 

Reozprawie przewodniczył radca sądu Kalikow- 
ski, oskarżenio wnosił zastępca prokuratora dr Bra- 
son, obwinionego bronił adw. dr Fischler, stronę 
poszkodowaną, to jest rodzinę zabitego Kowalskie- 
go zastępywał adw. dr Bader. Po przeprowadzonej 
rozprawie, na podstawie werdyktu przysięgłych, 
trybunał skazał Stanisława Mitkę na 3 lata, a 
Jana Skrajniaka na 11/4 roku ciężkiego więzienia. 

Z wystawy budowlanej. W sobotę 4 maja b. 


w Galicyl nad Popradert. 


telegraf 1 Kolej 
w miejscu. 


Szpitalna 1. 86. 


Poleca się 


trzecim ceny 
1497 9 40 


W. Sobolewskiego. 


slaby, 


chów 18, Telefon 336. 


1634 6 0 


Karmelicka 15. 


LEKCYE 


wyszdzane ka- 
mieniami w sre- 
bro kute uprawy, do nabycia w magazynie 
Leona tirzbowskiego, Kraków, uł. 
337 2 40 


MAGAZYN MÓD 
kapeluszy damskich w wielkim wybane 


Jadwiga Pollerowa 
Kraków, ulica Grodzka, l. 3, I. piętro, dom 
1029 17 24 


powozy, Ra 
wycieczki i t. d, wynajmuje po przy- 


stępnych cenach P. Guzikowski, 
235 87 0 


Do sprzedania 
zaraz tanio, za gotówkę lub na spłaty 
amortyz. ładna stylowa willa w Zako- 
panem, odpowiednia także na pensyonat, 
||z kompletnem do tego urządzeniem. — 
Szczegóły w biurza p. Girtlera, Kraków, 
1854 2 2 


uł. Straszewskiego l. 28 wystawionym będzie sze- 
reg projektów domów urzędniczych, robotniczych 
i will Rzecz ta jest na czasie ze względu na 
kupno gruntów połortyfikacyjnych. Wystawa zapo- 
wiada się nadzwyczaj interesująco i wzbudzi w sze- 
rokich kołach naszego miasta wielkie zacieka- 
wienie. 

Z „Gwiazdy“. (Przedstawienie benefisowe p. A- 
nieli Kolman). W przedstawieniach Kółka drama- 
tycznego „Gwiazdy“ brału od dłuższego czasu go- 
ścinny udział p. Aniela Kohman, b. artystka teatru 
ludowego, znana krakowskiej publiczności i swym 
bezinteresownym współudziałem przyczyniała sią w 
przeważnej części do powodzenia tych przedstawień. 
Kółko dramatyczna i Stowarzyszenie chcąc wy- 
wdzięczyć się p. Kolman za jej uczynność, urządza 
w niedzielą 5 maja przedstawienie bencfisowe na 
jej korzyść, jak zwykle na scenie „Gwiazdy* przy 
ulicy św. Krzyża l. 3. Program przedstawienia 
bardzo interesujący, a składać sią będzie z dwóch 
tryskających humorem komedyj: „Pobłażliwy ko- 
migarz* Courtelina i „Rocznica ślubu“. Ostatnia 
sztuka nagrodzona na warszawskim konkursie dra- 
matycznym pierwszą nagrodą, jest w Krakowie 
prawie nicznana. Bonefisantka wystąpi w obydwu 
sztukach w rolach popisowych. Dla amatorów śmie- 
chu i humoru będzie zapewne przyjemną zapo- 
wiedź, że na wieczorze przyobiecał ulubieniec Kra- 
kowian p. Kiciński wygłosić kiika zajmujących mo- 
nologów. 

Początek przedstawienia o godzinie 8 wieczorem. 
Aby umożliwić wstęp na benefis jak najszerszej 
publiczności, oznaczono ceny biietów bardzo niskie, 
bo po 1 K dla panów a 60 hal. dla pań, — Po 
przedstawieniu odbędzie się zabawa taneczna, na 
którą dla kupujących bilety wstęp woiny, o ile 
zgłoszą sią po zaproszenia taneczne. Zaproszenia 
wydaje i sprzedajo bilety komitet w lokalu „Uwia- 
zdy* w godzinach wieczornych. 

Tęcza o wspąniałych Żywych barwach rozw- 
czyła się nad naszem miastem wczoraj około go- 
dziny 5 po poładniu, gdy po ehwilowym descar 
nagle z za chmur zabłysło słońce. — Ukazanie sią 
tęczy wzięto za przepowiednię pogody; czy Błu- 
sznie, najbliższe dni pokażą. 

Wyjaśnienie. P. Jan Tokar, monter, zamieszka- 
ły w Krakowie, prosi nas o zaznaczunie, ło nie 
jest tym, o którym doniesiono wczoraj z Tow. ra- 
tunkowego, że opatrzono go w Rynku, po rozbiciu 
skroni na bruku. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Komopiński. 


Pray grach i zabawach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły dowej: 


Kupię folwarczek 
z dobr, bndynk. btisko stacyi kołel w jro- 
mieniu do 40km.od Krakowa. A. K. 12 
poste restante Kraków. 1868 2 3 
(artyst.) poszukuje lepszej 


Ugrodnik Gi mor 


è. D, poste restante Kraków za okazauiem 
kwitu inseratowego 834 2 5 


Stare sztuczńe zęby 


kupuje M. BRENNER, ul. Szpi- 
talna L. 9, I p. 208 14 25 


12.000 koron 


posznkuje się na drugą hipoteke. Zgło- 
szenia tylko listowne przyjmuje Adm. 
„N. Reformy* pod „Pożyczka”. 320 7 0 


Masio 


naturalne, co dzicń świeże, wysyła w Ó-0io ki- 
lowych paczkach franko do każdej stacyi po- 
cztowej za pobraniem po cenie 4 złr. 86 ot. 
dózci Konstanty Barnas, Szepes- 

ófalu, Wegry- 1901 2 20 


chrzty, 


Pędzi- 


nistracya „N. Reformy“ pod 1798. 1798 2 8 


ES Józefin Kuleszy 


| naprzeciw cmentarza w Krako 

wic, posiada wielki wybór goto- 
wych pomników z piaskowca, gra- 
nitu i marmaru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejsca 
i na prowincji. 231 88 0 


Inteligentna 


wykształcona Niemka z bardzo dobremi 

poleceniami i świadectwami, bardzo zdol- 

na, posznkuje miejsca jako towarzyszka 

w domu, w podróży lub tym podobnego. 

Płaca rzeczą podrzędną. Zgłoszenia: „Di- 

stinguirt* poste rest. Tuchia (Galicya). 
1803 2 9 


PENSYONAT UKRAINA 


Kraków, ul. Karmelicka 40. 
poleca pokoje umeblowane z całkowitem utrzy- 
mantem na czas dłuższy i krótszy. — Łazienka 
w doma. — Tamże wydaje się objady i kola- 
eyo na miejscu i na miasto. 1408 13 0 


Największy Zakład pogrzebowy 


Jana Wolnego. 


Zakład urtystyczno-kamieniarski 
i budowlany 


Główny skład I fabr. tramien przy ul. św. Tomasza 4 $ 


{tuż przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 331. 
Fitin ul. Kopernika L 6. 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. 
Również podējmuje się przewezu zwłok do wszyst 
kich krajow Europy. Zakład posiada własne ne 


wō Bajwspanialsze karawany. Posiada własne 
katakumby, odstępuje miejsca pojjedyncze na | 


wieczne czasy, Inb przyjmuje zwłoki do tym- 


czasowego przechowania za miernym czynszem |% 


miesięcznym. 78 29 0 


Wyróh mebli giętych 
Braci Tercyarzy Sw. Franciszka 


posługujących ubogim 
w Krakowie, Reżmierz, ul, Krakowska 57 


poleca po cenach przystępnych wyroby 
swoje z drzewa giętego, jako to: krze- 
Sła, fotele, bujanki, kanapy, taburety 
biurowe i salonowe, tak wyplatane ja- 
koteż z siedzeniami fornerowemi a po- 
łiturowane na kolor orzechowy, maho- 
niowy, paiisandrowy lub hebanowy. 

Wszystkie krzesła dla trwałości są 
zaopatrzone porączkami. 

Krzesła do naprawy i politurowania 
zabiera na żądanie wózek transportowy 
i odwozi naprawione i odnowione jako- 
też nowo zakapione. 

Krzesła i stoły do wypożyczania są 
zawsze na składzie. 287 9 0 


Na żądanie wysyła się cenniki. 


SŁABOŚĆ MĘSKĄ 


skutki azczególn. tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
rozpowsztchniona książka ilustr. 


DRA RETAU'A 


Cena wydania poiskiego 2 ior, 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
| swych cierpień, a za użyciem kuracyi Š 
w tej książca zaleconej, odzyskało z0- 
pełną swą siłę męską. Za dad w ED 
należytości, otrzyma Się Książkę W ko- 
j sAn Magazin 
eumarkt 21 
640 9 36 


Odchodzą z Krakowa: 

12.10 w nocy (ogob.) do Podwołoczyśk. 

8.08 w nocy (posp.) do Lwowa. 

4.30 rano (osob.) do Oświęcima. 

6.43 r. (posp.) do Lwowa i Podwołoczjsk (połą- 
czenie do Stróż, Jasła, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa, Husiatyna, Sokala, Kopy- 
czyniec i Czerniowiec). 

7.15 rano (posp. sezon.) do Zakopanego i Rabki 
od 15 czerwca do 15 lipca. 

8.00 r. (osob.) do Lwuwa i Podwołoczysk (pa- 
łączenie do Btauisławowe, Stryja, Nad- 
brzezia, Rawy rnskiej). 

8.30 r. (miesz.) do Wieliczki, 

8.40 r. (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły. 

8.02 r. (sb) do Suchy, Wadowic, Zwardonia, 
Żywca. Zakopanego, Gorlic, Zagórza, 
Lwowa i Husistyna. 

10.30 rano (osob. sez.) do Zakopanego i Rabki 
od 15 czerwca do 15 września. 

11.00 r. (osob.) do Lwowa, Stanisławowa, Jasła, 
Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa. 

1.16 r. (osob.) do Oświęcima. 

1.80 pop. (miesz.) do Wieliczki. 

1.45 pop. (osob.) io Mogiły i Kocmyrzowa. 

2.49 pop. (błyskawiczny) do Lwowa z polg- 
czeniami da wszystkich odnóg). 

8.00 pop. (ogob.) do Słotwiny. 

3.156 pop. (osob. sez.) do Zakopanego i Rabki 
od 15 czerwca do 15 września. 

6.10 = (osob.) do Tarnowa, Stróż, Nowego 

ącza. 

3.40 wiecz. (miesz.) do Wieliczki. 

7.60 wiecz. (at) do Kocmyrzowa 

8.00 wiecz. (o8ob.) do Suchy, Zwardonia, Ży- 
wca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza, i Prze- 
myśla., 

8.38 wiecz. (express) do Lwowa, Ickan, Bu- 
kareszta, Konstancyi i Konstantynopola. 

8.00 wiecz. (osob,) do Lwowa i Podwołoczysk. 

10.30 wiecz. E do Lwowa, Podwołoczysk, 
Nadbrzezia, Svioła, Btanisławówe, Bro- 
dów, Nowego Sącza, Wieliczki. 

j|11.52 w nocy (osob.) do Buchy, Zakopanego 

Nowego Sącza. 


Ę percie franco przez Verl 
R. F. Bierey w Lipsku, 
(Niemcy). 


"Z Drukarni Literackiej w Krakowie, nl. Jagiellońska 10. 


C. k. austr. koleje państwowe. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 


ważnego od 1 maja 1907 r. (czas środk. europ.). 


Przychodzą do Krakowa: 

J.00 w nocy !posp.) ze Lwowa. 

3.45 rano (osob.) z Podwołoczysk. 

5.16 rano (osob.) ze Lwowa. Podwołoczysk, 
Brodów, Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chy- 
rowa. 

6.07 r. (osob.) z Przemyśla i innych miast. 
przez Suchę. 

6.50 r. (express) z Ickau, 
žitū it d. 

7.40 r. (miesz.) z Wieliczki. 

7.40 r. (omob.) z Kocmyrzowa i Mogiły 

8.10 r. (osob.) z Oświęcima. 

8.45 r. (osob.) z Podwołoczysk, Lwowe, No- 

wego Sącza. 

10.35 r. fojescj z Oświęcima do Podgórza. 

11.35 r. (miesz.) z Wieliczki. 

1.10 pop. koo) z Kocmyrzowa i Mogiły. 

1.25 pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa, 
Nadbrzezia, Sącza, Jasła. 

2.04 pop. (osob. zez.) z Zakopanego i Rabki 

16 czerwca do 15 września, 

2.24 pop. (błyskawiczny) zo Lwowa. 

4.40 pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast 
na linii transwersalnej przez Suchę. 

6.20 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 
(połączenie od Tarnobrzega, Zagórza, Ja- 
sła i Budapesztu). 

6.50 wiecz. (68ob.) z Wieliczki. 

7.10 wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa. 

8.06 wiccz. (posp. sez.) z Zakopanego i Rabki 
od 20 sierpnia do 10 września 

9.12 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni. 

9.36 wiecz. (posp) z Podwołoczysk, Lwowa, 
lekan, Tarnobrzega, Nadbrzczia, N. Sącza. 

10.40 wiecz. (osob.) z Rzeszowa ł Jasła, 

11.00 w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego. 


+ 
Lwowa, Bakare- 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia po eenie 80 hal. na stacyach o. k. 
Kolei państw., u konduktorów, jakoteż w Kra- 


kowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w 


księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau 


riziego, w handlu Fischera (tinia A— B) i w han- 


diu Porębskiego i Zimlera. 


pisaniu na maszynach najnowszych sy- 

stemów oraz przepisywanie w językach: 

polskim, niemieckim i francuskim przyj- | 5 

muje H. Frydowa, ulica Radziwiłowska 
25, I p. oficyna. 1638 6 6 


Wydawnictwo Salonu Malarzy Polskich w Krakowie. 


Właśnie ukazał się I. zeszyt upragnionego zbiorowego wydania 


Dzieł JACKA MALCZEOSKIEGO 


z wstępem J. Witkiewicza i tekstem Lucyana Rydla 
format folio — wykonanie grawiar (po raz pierwszy do sztuki polskiej zasto- 
sowane) nadzwyczaj delikatne i wiernie oddające zalety oryginałów. Serya 
pierwsza wyjdzie w 10 zeszytach po 6 kom. micsięcznie zeszyt 

Prenumeratorzy otrzymają ozdobną teke bezpłatnie. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach oraz u wydawcy Henryka Frista 
w Krakowie, Floryańska 37. Prospekt na żądanie franko. 328 2 6 


Jacek Ludwiński 


ZEGARMISTRZ, 
ulica Pelicyanek 25, M p. 


21) 


fabryka wód mineral. sut i spetyalmych leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI © KRAKOWIE 


przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 
wyrabia pod kontrolą komisy Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 
wody mineralne sztuczne 
odpowiadaiące składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GESSHOBLERSKIEJ, SEL. 
'TERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 
specyalne lecznicze 81 85 0 


jak: fitową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wady lecznicze normalne 
a przepisu Prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i śrogueryach, — Cenniki aa żądanie france. 


naprawniona 


Rządca drukarni I. K. Górski, t 


